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W iadom ości zagran iczn e.
—  W a r s z a w a  10 L ip ca .  —

Zdegradowany rozkazem dziennym Cesar­
skim z dnia 31 maja r. b., w skutek sentencyi 
wojennego S ądu ,  z pułkownika na źoluierza 
Mielników 2, z uwagi na poprzednią odznacza­
jącą  s ę  jego s łużbę,  tudzież dobry stan by łe­
go pod dowództwem jego pułku huzarów J. K. 
M. Króla Hanowerskiego, uzyskał najiniłoś ;i w- 
sze w d. 20  czerwca r. b. przebaczenie, z po­
wróceniem do s topnia , znaków honorowych, 
szlacheckiej godności i z przeznaczeniem do 
Charkowskiego pułku ułanów.

Rada Administracyjna K rólestwa, w wyko­
naniu woli N. P ana ,  przez JO. Xięcia Namie- 
ślnika Królestwa w dniu 26  października 1844 
roku ob jaw ionej, według której osoby cywilne, 
stawiające opór czynny przeciwko S i l e  wojsko­
w e j ,  oddawane być mają i sądzone przez Sąd 
w o jenny ,  na przedstawienie Komuiissyi Rząd. 
Sprawiedliwości postanowiła: Każde czynne ta r­
gnięcie się na żołnierza pojedynczego, na s tra­
ży będącego, lub na wykonienderowany zbro j­
ny oddział żo łn ierzy ,  łub na oficera, w czasie 
wykonywania przez nich obowiązków służby, 
ulegać będzie rozpoznanin Sądu wojennego. 
Śledztwa w sprawach tego rodzaju prowadzo­
ne będą wspólnie przez urzędników , od W ła­
dzy wojskowej i właściwych sądów zw yczaj­
nych przeznaczonych.

Kommissya Rządowa Spraw W ew nętrznych , 
po porozumieniu się z Kommissyą Rządową 
Przychodów i S k a rb u , podaje do powszechnej 
wiadomości, iź w skutek otrzymania urzędo­
wych doniesień , o zupełnem uśmierzeniu zara- ■ 
zy między bydłem, zjawionej w końcu r. z. 
w- Cesarstwie Rossy jsk iem , w gub. Grodzień­
skiej , Komory Królestwa Polskiego położone 
na grat.icy tejże guhern ii , przez które z tego 
powodu przeprowadzanie bydła i przewóz pro­
duktów zwierzęcych czasowo wzbranianemi by­
ły ,  obecnie dla haudlu bydlęcego otwarte zo­

stają. Co się tyczy Komór położonych na g ra­
nicy gub. Wołyńskiej,  ponieważ w lej guber­
ni zaraza  zupełnie przytłumioną jeszcze nie zo ­
stała , przeto wyjąwszy Komorę W łodaw a,  le­
żącą na granicy gub. Grodzieńskiej i W ołyń­
skiej , obecnie dla handlu bydlęcego otwartą, 
wszystkie inne kamory do czasu uśmierzeuia 
zarazy między bydłem w gubernii Wołyńskiej, 
również jak do tąd , dla tegoż haudlu zamknię­
te bęaą.

—  Parys, 30 C zerw ca.  —
Jou rn a l  des D ebuls  donosi z Algieru pod 

dniem 22 b. m.: Dowiadujemy się właśnie z
wiarogodnego źródła ,  że Abd-el-Kader nocował 
z dnia 16 na 17 nad rzeką W ed Sidi Naser, 
która płynie przez krainę pokolenia Harrar. Są­
d z ą ,  że Abd-el-Kader znajduje się w tej chwi­
li o 30 mil na południe od Tiarot i czeka na 
przyjazną sposobność, aby przedsięwziąść wy­
prawę na pokolenia w .Tell. Uled-Ajadowie są 
szczególniej przez Emira zagrożeni.  Ich na 
czeln ik ,  Aga Amer-Ben-Frrahaet,  który w r. 
1842 poddał się francuzom , okazywał się za­
wsze przychylnym naszej sprawie. Abd-el-Ka- 
der chciałby bardzo w yw rzeć zemstę na lej 
znakomitej familii Uled-Ajadów, i uczynić się 
panem przystępów do Tel l ,  aby tam swoje pla­
ny z bezpieczeństwem przygotować. Ma przy 
sobie bardzo znaczne kontyngensa jazdy. Pomi­
mo jednak tak śmiałych przedsięwzięć Emira, 
nie zastanie nas nieprzygotowanych. Jenerał  
Rev«u udał się na czele kolumny z Miliany do 
wyższego Szelifu w dolinę S e r s u , dla zajęcia 
tam s tanow iska, w którem zasłoni przystęp do 
Tell.  Jenerał Bourjoliy na czele ruchomej k o ­
lumny postąpi! z Moslaganem do Tiaret i za­
słoni południową część prowincyi Oran przeciw 
usiłowaniom Abd-el-Kadera. Te poruszenia o- 
późuią zapewne wydanie b ro n i , zapowiedziane 
powstałym pokoleniom. Ale ciosy, które mar­
szałek wykonał,  były iak s tanow cze, że poko­
len ia ,  mimo blizkości E m ira ,  nie prędko pod­
niosą sw e głowy.
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Ostatnie wiadomości z Konstantyny dono­
s z ą ,  że dnia 12 czerw ca jenerał Bcdeau usku­
tecznił jedną z najszczęśliwszych r a z i j  prze­
ciw części pokolenia Beni-Maaf, zamieszkują­
cego zachodnie góry Aures. Wieś Tarbia z o ­
stała napadnięta i tak o toczona, że ani jeden 
mieszkaniec nie zdołał uciec. To świetne przed­
sięwzięcie skłoniło całe pokolenie do poddania 
się. Wojska nasze doszły aź o godzinę drogi 
od Konga Sidi N adsz i , na ostatnim krańcu Sab- 
Szergui; przebiegły Diebel S zerszar  we wszyst­
kich k ie runkach , bez doznania żadnego oporu. 
Po wykouahiu tego świetnego przedsięwzięcia 
zwróci się jenera ł  ku Tibessa aby się połączyć 
z wojskiem dowodzonem przez jenerała  Randon.

Wydane dla Don Karlosa i jego rodziny pasz­
portu ,  miały już  nadejść do Bourges, przywie­
zione lam prze* p. T inan ,  adjutanla marszał­
ka Soult. P Tinan ma tow arzyszyć familii Don 
Karlosa de Greoulx, gdzie xiężna Beira uży­
wać będzie kąpieli.

W dniu 12 czerw ca panowało w Paryżu nad­
zwyczaj duszne gorąco ; kilku piekarskich robo­
tników udusiło się przy pieczeniu chleba lak iż 
musiano czekać nocy , ażeby roboty piekarskie 
rozpocząć i nazajutrz  roznoszący cbleb po do­
mach znacznie się spóźnili. Po drukarniach ró­
wnież gorąco opóźniało roboty, roztapiając wal­
ce do naprowadzania farby , złożone, jak  wia­
domo, z gummy i papki cukrowej. W szakże 
b u r z a ,  której się w skutek takiego stanu po­
wietrza spodziewano, nie spadła na Paryż, ale 
się wyrwała na okolice w znacznym od stolicy 
promieniu. W Angers sześć piorunów spadło, 
w  blizkości R ouen ,  piorim uderzył w slupy te ­
legrafu elektrycznego i przerw ał jego działa­
nie. Z południowych departamentów donoszą 
też o burzach i powodziach, które tam znacz­
ne zrządziły  szkody.

— D nia  1 L ip c a .  —
Intendent listy cywilnej przesłał rozkaz 4° 

P a u , aby tam przygotowano pokoje dla xslw a 
Nemours i xięcia Aumate, którzy tam w sier­
pniu przez dłuższy czas zabawią.

Do wczorajszego listu z Algieru pod dniem 
22  w Journal des D e b u ls , który donosi o gro­
żącym napadzie Abd-el-Kadera na lak nazwany 
T e l l ,  list prywatny pod tąż dalą udziela pewny 
rodzaj komentarza. Autor je g o ,  od którego 
już  raz otrzymane udzieliliśmy szczegóły ,  w 
dalszym ciągu wystawia slan rzeczy w mniej 
pomyślnym świetle: » Niezaprzeczoną je s t  r ze ­
czą , że m arsza łek ,  jenera iny  g uberna to r ,  nie 
bardzo je s t  zadowolony z rezultatów ostatnich 
operacyj. Zresztą wszystko p rz e k o n y w a , źe 
rzeczy  dość źle stoją na zachodzie , wbrew 
przeciwnym doniesieniom dzienników Algier­
skich. Spokojność w tamtej stronie nie prędko 
j e sz sz e  będzie przyw róconą; cały kraj między 
T enez i Mostaganem jest  w pow stan iu , poko­
lenia gór W arenzeris  tylko pozornie u le g łe ,  a 
naw et douoszą , źe w tych górach nowe na­
stąpiły poruszenia. Jesteśmy tylko 'tam pana­
mi , gdzie wojska nasze s to j ą ; jak tylko k ra ­

jo w c y  nie widzą błyszczących bagnetów n a­
szych żo łn ierzy ,  uległość ich już  ustaje. Na- 
fconiec w wyższym szelifie panuje mocne wzbu­
rzenie. Z tamecznej okolicy, dochodzą pewne 
doniesienia o obecności kilku marabutów', któ­
rzy  pomiędzy lamtejszemi pokoleniami wojnę 
świętą ogłaszają i blizkie przybycia Abd-cł-ka- 
dera ze zuaczuą armią zapowiadają. Cała lu­
dność je s t  w poruszeniu, i czeka na blizkie u- 
kazanie się Em ira ;  wpływ jego powiększył się 
od czasu jak  araby dali w siebie w m ów ić,  że 
to on zmusił cesarza marokańskiego do wypo­
wiedzenia nam wojny. Tymczasem przy sprze­
cznych doniesieniach jakie  nas dochodzą, nie 
wiadomo właściwie w którym punkcie Abd-el- 
Kader się znajduje , jedni u trzym ują ,  że się 
zwrócił ku wschodowi, inni że do Marokku po­
wrócił, Na to tylko zgadzają się wszyscy, że 
przy pierwszej sposobności, przedsięweźuńe na­
pad na sprzymierzone z nami pokoleuia. W y ­
słańcy jego na wschodzie nie są bezczynni; Ben 
Salem poświęca w szys tko , aby wywołać po­
w stan ie ,  i obozujące w dolinie Sebau pokole­
nia zajęte żniwami, w obawie napadu, zażą­
dały z Algieru pomocy. Jakoż brygada pod roz­
kazami jenerała  Gentil stojąca obozem pod Fon- 
d u k , wyruszyła naprzód. Goniec ze wschodu 
doniósł, że Kabylowie w> okolicy Btigia ciągle 
je szcze  śą wzburzeni.  Załoga w Bugia wskut- 
ku utarczek zaszłych na początku tego miesią­
c a ,  zniszczyła kilka ła n ó w ,  ale z powodu licz­
bowej słabości, nie mogła posunąć się naprzód. 
Szkoda wielka , że tam wńęcej nie mamy woj ■ 
ska. Bugia jest bardzo ważnym punkiem , oto­
czona nieprzyjazną ludnością, z którą powin­
niśmy raz skończyć. 1 w’ okolicy Szyszeli za ­
szły utarczki z krajowcami. P rzy  takich oko­
licznościach zdaje s ię ,  że wyprawa przeciw Ka- 
bylom nie może być dłużej odwlekaną, i to też ,  
j a k  z pewnością sądzić mogę, je s t  stałym za­
miarem Marszałka Bugeaud.« Marszałek je s t  
ciągle je szcze  slaby i dla lego nie znajdował 
się na uczcie w Sidi Ferrucb.

— M a d r y t  23 C zerw ca .  —
Piszą z Barcelony, źe je n e ra ł  Narvaez ża­

łuje bardzo, iż królowę Krystynę przywołał 
napowrót do Hiszpanii, i że z tą zmianą zda­
nia swego wcale się przed nią nieukrywa. Sły­
chać także ,  iż w zdrowiu młodej królowej na­
stąpiło pomyślne przesilenie, upoważniające do 
najpochlebuiejszyCh nadziei pod względem skut­
ku kąpieli.

Dzienniki umiarkowane nie przestają dowo­
dzić , że plan zaślubiu królowej z hr. Trapaui 
zupełnie je s t  niedorzeczny.

M ów ią ,  źe bank św. Ferdynanda postano­
wił niedyskontować żadnych weksli lub inskryp- 
cyj wystawionych na Madryt. Środek ten daje 
powód do zatrważających domysłów.
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DZIECI GÓRALSKIE.
vCiąg dalszy).

S enor  s po j r za ł  py ta j ą cy m wz roki em w oko ło  
s i ebie ,  jak g dy by  c hc i a ł  się dowi e dz ie ć ,  jaka jest 
W o l a  ludu.  L u d  go zrozumiał .

„ D a r u j  mu życie.  Zab i erz  go z s o b ą ! "  w o ł a ­
no zewsząd .

S e n o r ,  w t owa rz ys twi e  Geryl asa  i c h ło p c a ,  o -  
toczony częścią p ospól s t wa  , u d a ł  się spiesznie do 
doinu.  To ki lku chwi lach siedzieli  wszyscy trzej  
W gabinecie Senora:

„ I  cóż więc p owi esz ? ' 1 z a py t a ł  Senor .
„ J e s zc z e  nie t e r az! "  o d r z e k ł  Gerylas .
„ C zy  myślisz mnie o sz u k i wa ć? "  r z e k ł  s u r o w o  

Senor .
„ N i e , "  od po wi edz i a ł  G e r y l as  — „lecz  muszę się 

n a m y ś l i ć - - muszę r oz wa ży ć  —  a to wymaga,  czasu.  
1’rzytcin muszę sobie t a k i e  p e w n e  wa r u n k i  ca ­
strze d z —  a to wym ag a  zastanowienia i ost rożności .  
Na  ten raz mogę  ci ty lko  tyle powiedzieć:  T w o j a
c ór ka  żyje.  Miejsce jej pobyt u jest mi wiadome.  
Z naj du i e  się tam w z u p e ł n e m  bezpieczeństwie .  Mo­
gę ci ją p o w r ó  ić i uczynię to chętnie.  Musisz j e­
dna k  pozwol ić ,  a hv m co do  czasu i miejsca z w r ó ­
cenia ci twojej  córki,  z upeł ni e  moją  w ł a s n ą  m ó g ł  
się k i er ować  wolą .  . leźli na to zezwolisz,  p r z y r z e ­
ka m ci skończyć  tę - a l ą  s p r a w ę  w tygodniu.  Lecz  
z w a ż  to sobie S e n o r z e ,  i pamiętaj  d o br z e  co ci 
tu  powi em.  T w o j a  c ór ka  jest ini z a k ł ad e m za 
moje i mego c h ło p c a  ż yc ie ;  bacz tedy p i ln ie ,  by 
się na m nie nie s t a ło .  A oraz  daj  nam p r z y zw o i ­
te u t rzymanie .  Pr zy j m nas jak swoich gości i j a ­
ko  takich u> zęstuj  u swego  s tołu.  Nie myśl  b o ­
w i e m ,  a byś my  z czeladzią d o  j adła  zasiadać mieli.  
Nasze  miejsce lam bę dz i e ,  gdzie ty zasiadasz.  Je s t  
to zaiste najmniejszy d o w ó d  gr zeczności ,  jaki s ł u ­
sznie winien jesteś okazać l u d z i o m ,  k t ór zy  z n a ­
ra że nie m w ł a sn e go  życia p r zybyl i  tu  do Burgos,  
ahy ci t we  j edyne  dziecię p o w r ó c i ć . "

Senor .  siedział  mi lczący,  w zadumanirrT' 'Czasa­
mi ty lko  z mi erz ył  kole |no  Ge ry l asa  i c h ł opc a  od 
s t óp  d o  g ł o w y .  Ge r yl as  p a t r z y ł  na  to obojętnie  
i nic nie m ó w i ł ;  w koń cu  j ednak p a r s k n ą ł  s e r d e ­
cznym śmiechem i rzekł .

„ T w o i  goście winni  są z ap e w n e  swoim ubogim 
sukni om to b a da wc z e  powi t an ie ,  j akiem nas tu 
p r zy jmuj esz .  Nic to nie szkodzi! Jes t to  z w y k ł y  
t r y b  ś w i a t a ,  a niema nic naturalniejszego , jak c zy­
n i ć ,  co świat  czyni.  Dusze ludzkie nie powi nny  by 
mieszkać w naszych c i a ł ac h ,  lecz w sukni ach  n a ­
s z y c h ,  o k r y w a j ą c y c h  te c iała .  A przecież  sam 
nieraz  na moje  oczy wi d z i a ł e m ,  jak n a w e t  n a j p y -  
szniejszym aksami tem odziana r ę k a ,  bardzo licho 
r o b i ł a  szablą  na pr ze ci w drugiej  szab l i ,  k t ó r ą  t y l ­
ko  w s z o r s t k ą ,  b a w o l ą  skórę  ub ra ne  ramię dzia­
ł a ł o .  Mniejsza o t o ,  Senorze.  Nie zważa j  na n a ­
sze suknie .  J u t r o  hędziemy gotowi  zasiąść z to­
b ą  u s t oł u.  Dziś p r z e s a n i e m y  na osob nym o b i e -  
dzie.  Br leś t ylko r o z k a z a ł ,  aby nas lak podję to  
j ak na t woi ch  gości przystoi .  Cz yż t o  nie p r z y n o ­
simy dc bryc l i  wieści  do  Burgos  — i to j‘eszcze * 
n iebe zp i ecz eńs twem g a r d ł a ! "

Se. or  ani  się o z w a ł ,  ani się ru sz y ł  z miejsca,  
i siedział  w c i ąż  z wlep ionem spoj rzeniem w G c -  
rylasa  , k t óry  mu szyd erc zy m uśmiechem o d p ow i a ­
da ł .  Nagle z e r w a ł  się G e r y l a s ,  S eno r  uczyni ł  toż 
samo p r a w i e  rniino woli .

„ S e n o r z e , "  — r z ek ł  Ge ry las  d o bi t n i e ,  r o z k a ­
zu jącym g ł o s e m - - „ Se nor ze  , jesteś l ub  nie jesteś 
ojcem dz iewczyny ,  k t ó r ą  p r zed  i6 tu  luty w B u r ­
gos skradziono?  .Jeźl i  nim jesteś,  a chcesz aby  c i  
dziecię p ow r ó c o n e  zosta ło —  t ed y powi edzi ał em c i  
co rnasz czynić.  Przys tań  na  to a lbo  nie , jak c i  
się podoba .  W y z n a c z  mi c za s ,  k t ór ego  p o t r z e b u ­
j ę ,  i s t osowne  przez  ten czas u t r z y m a n i e ;  jeźli nie 
—  tedy idę w tej chwi l i  na r usz towanie .  Lecz  p o m ­
n i j ,  iż życie twojej  córki  od mojego i inego* c h ł o p ­
ca bezpieczeńs twa z awi s ło ! "

„ O d p o w i e d z  mi na j ed no  zap yt an ie !"  p r z e r w a ł  
Senor .

„ O d p o w i e m  ci na wszys tk i e  , k iedy czas będzi e! "
„ T y l k o  to jedno — czy ma  ta dz ie wc zyna  jakie 

znamię na c ie le?"
Ge ry las  s z e p n ą ł  Se nor owi  coś d o  ucha.
Senor  rz uc i ł  się z n o w u  w k r z e s ł o , i s iedział  

tam p oc hy lon y w boleści ,  wz iąws zy  się obiema r ę ­
kami za g ł o w ę ,  Ge r yl as  s t a ł  pr zed  nim , z b a d a w ­
czy in wz r ok i em  , jakgdy by chc i ał  jego d o j r z e w a j ą ­
ce pos t anowi en i e  p rz en i kn ąć .

„Al fonso!"  z a w o ł a ł  Geryl as .  Chł op ie c  s p o j r z a ł  
na Gerylasa .

„ P r z ys t a j ę  na ws zys tk o co ty lko  ż ą d a s z ! "  o -  
z w a ł  się spiesznie Senor  „ J a k  się n a z y w a s z ? "

„ N u n ez . "
„ A  c h ł o p i e c ? "
»,Wsz ak że ś  wł aśn i e  s ły s z a ł  —  A l f o n s o . "
„ D o b r z e ;  hędziesz miał  ws zys tko  co zechcesz . "
O d t ą d  ob ch odzo no  się z Ge ry la se m i jego c h ł o p ­

cem jako z p rzy jac i ół mi  Senora .  Nazajut rz  r ano  
zamieniono ich strój  góralski  na zwy cz a jn e  suknie  
szlachty hiszpańskiej .  I ch ł o ż a  b y ł y  najmiększe 
ze w s z y s tk i ch ,  jakie się ty łko  w  p a ł ac u  Se nor a  
z na j do wa ły ;  jedli  p r zy  t ym s a my m stole co i sain 
S e n o r ,  i odbiera l i  od s ł u ż b y  te same oznaki  p o ­
szanowani a  , jakie p an u czyniono.

„ S e n o r z e , " - -  r z e k ł  G e r y l a s  na  d r ug i  dz ień ,  
s iedząc  jeszcze po  sko ńc z on ym  objedzie  p r zy  s t o ­
l e — „ d o t ą d  powi ed zi a ł em ci dop i ero  p o ł o w ę  s p r a ­
w y ,  k t ór a  mię d o  Burgos  sp r ow ad z i ł a .  D r u g a  p o ­
ł o w a ,  o której  cię mam z a w i a d o m i ć ,  ściąga się do  
rzeczy p r z y k r y c h  dla ciebie.  Chcesz  mię p o s ł u ­
c h a ć ? "

Se no r  s k i n ą ł  na znak zezwolenia .  G e r y l as  m ó ­
w i ł  dalej

, , By leni zawsze  nieprzyjac ie lem wszelk ich  g w a ł ­
t o w n y c h  c z y n ó w ;  k a r a ł e m  t y c h ,  co się ich d o p u ­
szczali.  P r z y pa d ek  z d a r z y ł ,  iź b y ł em  wł aśni e  o 
p o d a ł ,  gdy syna t we go  n a p a d n i ę t o ;  w o ł a ł e m  na  
ł o t r ó w ,  aby go o c h r a n i a n o ;  wi dz ąc  z aś ,  że  r oz ­
ją t rzeni  jego wa lec zn ym o po r em  , śmiercią  inti za ­
g r a ż a j ą ,  posp i esz yłe m m u  co prędze j  na r a tune k;  
lecz b y ł o  już za późno.  O t r z y m a ł  ki lka r an  n i e­
bezpiecznych.  Z an io s ł em go do  mojego m ie sz ka ­
n i a ,  gdzie naza ju t rz  duc ha  w y z i o a ą ł .  Pr zed  śmi er ­
cią n ap i s ał  z wi e lk ą  t r udnośc ią  ten o to list do 
ciebie."

T o  m ó w i ą c  d o b y ł  Ge ry las  ma łe j  k ar tk i  z za­
n a dr za  i w r ę c z y ł  ją  S e n o r o w i , k t ó ry  s p o j r za ws z y  
na  napis  w y s z e d ł  nagle z pokoju.  Po  długiej  d o ­
pi ero  chwi l i  w r ó c i ł ,  a p r z y s t ą n i w s z y  do G e r y l a ­
s a ,  w z i ą ł  go w  milczeniu z a u ę k ę ,  i nie m ó w i ąc  
s ł o w a  , uśc i sną ł  j ą  serdecznie.

„ M ó j s y  n — b ęd ąc y  p r z y  o w y m  n a p a d z i e p r z e ­
m ó w i ł  Ge ry l as  znowu.

„ W i ę c  masz jeszcze jednego s y n a ? "  p r z e r w a ł  
mu Senor .

Ge r y l a s  c i ą g n ą ł  rzecz d a i ó j , nie z wa ża ją c  na 
zapyt an i e  S e n o r a :  „ M ój  s y n ,  b ę d ą c y  p r z y  o w y m
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n a p a d z i e ,  o t r z y m a ł  t akż e  r a n ę  w s ku te k  s t awania  
w  obronie  t woj ego syna.  Czeka on co c h w i l a ,  
a b y m  m u  k a z a ł  p r z y b y ć  do Burgos.  Czy chcesz  
z e  mu  be zp i eczeńs two życia i osoby zaręczyć , gdy 
t u  przybędzie? '*

„Najchętniej!** o d r z e k ł  Senor .
„ Poś l ę  więc na tychmias t  po niego ;** [ o dr ze kł  

Geryl as .
„ P r o s z ę  eię o to. A po wi e dz  mu , ni ech  tu 

p ro s t o  p r zy ch o dz i ;  będzie p r zy ję tym jak w doi nu. 1*
O d  tej chwil i  zamieni ła  się znajomość G e r y l a -  

sa i jego c h ło pc a  z S e n or e m w i s t o t ną  p r zy jaźń .  
Z d a w a ł o  się j ak g d y b y  wszyscy w do mu ty lko  o 
u pr zy je mn ie ni u  im teraźniejszego p o b y t u  ich m y ­
śleli. Czwar t ego  dnia  w y p r a w i ł  im Senor  ucztę,  
n a  k t ó r ą  na jznakomi tszych pr zy j ac i ó ł  i z na j omych  
zapros i ł .

O p ró c z  G e r y ' a s a  i jego ' c h ł o p c a  z n a j d o w a ł  się 
na  lój uczcie jakiś m ł o dy  W i o c h ,  maj ący  ok oł o  
25ciu l a t ,  w p r o w a d z o n y  tu  przez  jednego z p r z y ­
jac iół  domu.  Powi er zch own oś ć  tego młodz i eńca  
b y ł a  u j m uj ą c a ,  prócz  n i eprzyjemnego wr aże ni a ,  
jakie jego na dzwyczaj ne  c z a r n e ,  m a ł e ,  i skrzące 
się oczy s p r a w i a ł y ,  W  c iągu całej  wieczerzy sie­
dz ia ł  n aprzec i w Ge r yl aso weg o c h ł o p c a ,  k tó rego  
ł a godnoś ci ą  i d o b r o c i ą  odznacza jąca  się postać,

b y ł a  n i eus tannym pr zedmio t em b ad awc z eg o  w z r o ­
ku m ło de g o  W ł o i h a .  l,ccz p iękny  c h ł o p c z y n a  
nie b y ł  wcale  r a d  t e m u ,  i o d p o w i a d a ł  na p r z y -  
milenia W ł o c h a  s p o j r z en i em ,  w klórcin się na j ­
zimniejsza obojętność a n a w et  niechęć widocznie  
o ka zy wa ł a .  Czyni ł  to jednak w ten s p o s ó b ,  iż 
nikt  z t o w a rz ys tw a  nie u w a ż a ł  tej nieinój k o n -  
wersacyi .    \D .  c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  14 do dnia 15 Lipca.
T ch e sz  Karol ,  Assor  Kar ol ,  Adelszlein Mikołaj ,  

P i o t r ows ka  L u dw i ka  oh. ,  E v an s  Dangłas ,  Brzesk'  
W ł a d y s ł a w ,  z Polski;  — Dawison Bogumił ,  S mo -  
chowski  Wital is,  Burzyński  X a w e r y  oh. ,  S t a ż e w ­
ski  Franc .  ka de t  ces. aust r . ,  Bukowski  T e o d o r  ob. ,  
Bielińska oh. ,  D roho je ws ki  Marcel l i ,  z Galicy i; —  
Parzyński  por uc zn ik ,  Z cb e  L eop ol d  ob. ,  L ich l wi cz  
oh. ,  z Pruss.

/ /  ijjcchint' i  Krakowa.
Sat anowski  Fil ip ob. ,  do  Polski;  - -  Z yc ho wi cz  

Teofi l ,  Szujski  Piotr  oh. ,  S t raszewski  Ri char d ob. ,  
Pa czyńs ki  Franc iszek oh. ,  Duczyńsk i  Jan ,  M a r ­
kowski  Piotr ob. ,  M a r k o w s k i  Leo,  Ma rko ws k i  J a n  
Fr age l  Alfons,  do Gal icyi ;  - -  Dayison Bogumił ,  
S ma c h o w s k i  Wital is ,  do Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
N r o  3652.

TRYBUNAŁ 
W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu lru łnego  

M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgu.
W s k u te k  zgłoszenia się siar. Mendla Tyllę- 

sa i Frejdy Tyllesowej syna i córki niegdy star. 
Anny z Hendlów T y llesow ej, o przyzuanie im 
spadku po tejże Annie Tyllesowej pozostałego, 
z  suuiuiy dukatów 3U0 hypoteczuie na części 
domu N. 57 Lit. A .  w gminie X  stojącego u- 
bezpieczonej, składającego s ię ;  Trybunał po 
wysłuchaniu wniosku Prokurator,) na zasadzie 
art. 12 ust. hyp. i  roku 1844 w zywa w szys t­
kich do powyższrgo spadku prawa mieć m ogą­
cych , aby w terminie miesięcy trzech z tako- 
wcmi do Ttybunału zgłosili s ię ,  w przeciwnym

bowiem razie spadek w mowie • będący, zgła­
szającym się przyznanym zostanie.

Kraków dnia 8 Lipca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. C z e r n i c k i .
( I r . )  Za Sekr. R. Rekłewski.

A r o .  '2746.
P r o k u r a t o r  r z ą d o w y  p r z y  T r y b u n a l e  

W oln ego  N iepod leg łego  i  ścisłe A eu lra ln ego  
M ia s tu  K ra k o w a  i Jego  Okręgu. 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż P . 
Karol Kojsiewicz Komornik Sądowy, reskryptem 
Senatu Rządzącego w diiiti 30 Czerwca r. b. 
do N 3092 D G. S. wydanym , do urzędowa­
nia przywróconym został.

Kraków d. 7 Lipca 1845 roku.
A. G u b a r z e w s k i .

(2r.) A. Hoszowski.

Doniesienia prywatne.

W  domu pod N. l l8 _ /9  przy uli­
cy D łu  g i  e j  .położonym, zw anym  da­
wniej »S k ł a d  S o l n y « ,  znajduje się 

przeszło 1300 wazonów z rozmaitemi kwiata­
mi między innerai zaś róże m ie s ię c zn e , cenii-  

f o l i e ,  h o r len sye , g o ź d z ik i  p e łn e  w bardzo 
pięknych kolorach , tudzież g eorg in ie  do sp rze­
dania pojedynczo lub razem. Życzący sobie 
nabycia takowych, raczą cię udać do właścicie­
la tamże mieszkającego. ( I r . )

Zygmunt Zeisel
DENTYSTA Z WIEDNIA 

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego poa Nrein 43 na pierwszem 
p ię trze . '  (20r.)


